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DOMOWE SPRAWY 

K R Ó L A  J A N A  S O B I E S K I E G O .

Rok 1657 już  był n a  sam ym  s c h y łk u ,  kiedy 
król J a n  K az im ierz  zabezpieczony  cokolwiek od 
w ew nętrznych i zew nętrznych nieprzy jac ió ł z je ­
chał do W arszaw y z K rakow a,  za jm ow anego  la t 
dwa przez Szw eda i zniszczonego srogością g ł ó ­
wno dowodzącego. —  O b o k  k ró la  znajdow ała się 
także  żona M arja L u d w ik a  de  N evers  księżniczka 
inantuańska,  pani um ysłu  niepospolitego, na  którą 
zwrócone były  oczy wszystkich F ra n c u z e k ,  aszcze-  
gólniój bogatszych w herby ,  w ty tu ły ,  w zaszczyty  
przodków , j a k  w majątki ziemskie i w brzęczące 
rzeczy. W  owych bowiem czasach F ra n c ja ,  ju ż  
by ła  miejscem najprzy jem niejszych  dla panów n a ­
szych podróży , i j a k  od nas o d b y w a ły  się p e re ­
g rynac je  dla poloru  i zabawy, tak  z F ra n c j i  zaczy­
nały  powstawać wycieczki do Polski d la  karjery, 
czyli z rob ien ia  fo rtuny  i zabezpieczenia sobie 
losu.

P om ięd z y  innemi p rzed  sam ym  adw entem  p rzy ­
b y ła  także do P oznania ,  wraz za dw orem  k ró lew ­

skim panna  M arja  K az im ie ra  córka H e n r y k a  de la 
G ra n g e  m arkiza d ’A rqu ien ,  i zamieszkała w k la ­
sztorze P a n ie n  B e n ed y k ty n ek ,  w którym zw ykły  
porządek  tak  p rzew róci ła  do niepoznania, taką 
napełn iła  go w rzaw ą, że aż b iedne zakonnice u -  
wolniwszy się od zbyt uciążliwego gościa, żal swój 
wypisały w kron ice  k lasztornej,  obecnie zna jdu ją ­
cej się w bibljotece Raczyńskich  w Poznaniu .  
1\ k ron ice  tej czy tam y nas tępujące słowa:

P r z e d  sam ym  adw entem  r. 1657 przyjechała do 
k lasztoru  naszego panna d ’A rqu ien .  P an n a  ta by ła  
najzacniejsza z f raucym eru  królewskiego, którój 
w ielebna p an n a  ksieni us tąp iła  izdebk i swojej 
z wielkim niewczasem swoim i aż w chorobę była  
wTpadła ,  zaczem kró lew stw o sła ło  do niej doktora  
swego. B yło  to bycie  panny  tój poniekąd  z nie- 
zbudow aniem  inszych. W  nocy trzeba było do­
k to ra  puszczać do niej. S ena to rów  wielu j ą  na­
wiedzało i częstem chodzeniem  bardzo się u p rzy ­
krzali i p rzez  kościół chcieli do n ie j : nie było po­
koju  przed nimi. A  że łaźn i  często używała 
a wody w k lasz to rze  n ie b y ło ,  m u s i e l i  j ą  ustawi­
cznie mężczyźni z miasta nosić. M i a ł a  sługi i och- 

i mistrzynie, stół jój był z królewskiój kuchni.
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K ró lew stw o  wówczas znajdowali się w P oznan iu  
d la  przypilnowania  u k ła d ó w  toczących  się w B e r ­
linie z E lek to rem  B ra n d e b u rg s k im  po szczęśliwóm 
ukończen iu  wojny ze Szw edem , i z n ienaw istnym  
krajów  i R akoczym . P o b y t  panny  d’A rq u ien  w P o ­
znaniu  p ierw szą nam  podaje o niej w iadomość h i ­
storyczną, w k tórej  wystąpienie to zaraz  od p ie r ­
wszej chwili, naznaczyła  rządam i szarej gąski, 
skoro  nie w aha ła  się zająć celę samej ksieni po- .  
ważnej wiekiem, a k lasz to r  przemienić w dom  za­
je z d n y  i n ap e łn iać  go tłum am i odw iedzających  ją  
panów i dygnita rzy .  A  nie byli to zapew ne sami 
s ta rc y  g ro m ad z ąc y  się dla n a rady  w sp raw ach  p u ­
blicznego d o b ra  obcój dla niego młodej cudzoziem ­
ki, skoro  m iędzy odwiedzającemu zna jdow ał się ta­
kże  i nasz J a n  Sobieski, l iczący 27 lat w ieku, ów­
czesny C h o rą ż y  K o ro n n y .  J e d n i  więc dążyli 
w celu złożenia u szanow an ia  przez wzgląd na  k ró ­
lową, d r u d z y  dla p rzy jrzen ia  się młodej piękności 
prom ieniejącej rozum em  wykształceniem i polorem, 
tak  n iezw ykłem i przym iotam i pom iędzy  w d o m o ­
wej ciszy i cnocie w ychow anem i P olkam i.

J e ż e l i  w ięc ,  j a k  pow iada  k ron ika  k lasztorna , 
było to bycie p anny  tej z  niezbudowaniem  inszych , 
t a k  ca łe  postępow anie  je j  w k lasz to rze ,  daw ało  
m ia r ę  czem żywot jój nas tępny  stanie się d la P o l ­
ski. A le  wówczas nie p rzew idyw ano  tego, i w i­
dziano w niej tylko dz iew eczkę  m łodą  z ksz ta ł tną  
powierzchow nością  z poc iąg łą  tw arz y czk ą  otoczo­
n ą  czarnym  bu jnym  włosem, z m ałem i ustami, 
z czarnem i, d u ż e m i ,  b łyszczącem i życ iem  oczami, 
z p rześlicznem i brwiami i z orlim nosem, zag ię­
ty m  nieco złośliwie p rz y  końcu . Nie dziw więc, 
że p rz y  t a k  w abnej pow ierzchow ności ,  p rz y  wzglę­
dach szczególnych królow ej,  t łu m  wielbicieli g r o ­
m a d z i ł  się p rz y  b o k u  młodej piękności, pom iędzy  
k tó ry m  p an n a  d ’A rq u ie n  wierna gorącej chęci z r o ­
bienia k a r je ry ,  szczególniój w yróżn ia ła  ludzi św ie­
cących  bogac tw em  i znaczeniem. N asz więc J a n  
S obiesk i zos ta ł na  boku, choć nie w ia d o m o , czy  
w ow ym  czasie by ł  w szczerym  zam iarze  m a łż e ń ­
skiego z nią zw iązku, z jaw ił się bowiem, pan n ie ­
zm iern ie  bogaty ,  dziedzic rozleg łych  włości, p rzy -  
tem  W ojew oda  Sandom iersk i ,  wnuk wielkiego 
kanc le rza ,  J a n  Zam ojsk i ,  i ten odsunąwszy  w szy­
s tk ich  s ta ra jących  się, zyskał  p ierwszeństwo, tak 
że ju ż  w nas tępnym  roku  1658, p an n a  d ’A rq u in e  
została W ojew odziną Zamojską.

J a k ą  rolę w związku tym  odegra ło  serce  młodej 
narzeczonej ła tw o  ocenić, zważywszy, że w edług  
wiadomości doszłych do naszego  czasu, W o jew o ­
d a  ju ż  n iem łody  b y ł  dość ogran iczonym , lub ił
n rzv tem  kieliszek i n iezm iernie by ł  pow olnym  na

, ule . . ../• .ąiaou p ią«un .y  m sysą^am  a i iu  
wdzięki niewieście, nie wahając się nawet ja k o  mał-
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żonek, ug inać ko lana  przed nad o b n ą  buzią. Nie 
miłość więc po łączy ła  d ło ń  M arji  K az im iery  
z p ierw szym  jej m ałżonkiem , od  k tórego  o d p y ch a ­
na k ieliszkiem i p łaskością  myśli,  coraz  chętniej 
zw raca ła  się ku  światu, w k tó rym  promieni!  się 
m łody  Sobiesk i C h o rą ż y  K o ro n n y ,  n ieża łu jący  
ani go rących  spojrzeń, ani poszeptu miłosnych 
słówek.

N a  sp raw y  podobne  w k ra ju  p raw ie  ca łym  b a r ­
dzo poglądano niechętnie, g an g re n a  bowiem już  
tocząca  górę  jeszcze n ie w eszła w w arstwy cokol­
w iek dolniejsze, ale co do sam ego  dw o ru  k ró lew ­
skiego, ten  już  wówczas miał s ławę postępow ego , 
co z e rw a ł  z p rzesądem  i z zasta rzałem i w yobraże­
niami, a co tłum aczy  się w e d łu g  dzisiejszych w y­
ob raż eń ,  że b y ł  bardzo  n iem oralny ,  naś ladujący  
pod  w zględem  obyczajow ym  w spółczesny dw ór 
f ran cu zk i  jaśnie jący M on tesp  ariami i Lavall ie ram i.  
D w ó r  więc p ragnąc  p rzyw iązać do rydw anu  k ró ­
lewskiego m łodego Sobieskiego, ju ż  wówczas wsła­
wionego wojowniezemi czynami, p rzy tem  bardzo 
bogatego  i pe łnego  po lo ru ,  wziął w opiekę rozw i­
ja jące  się uczucie  jego  do nadobne j W ojew odziny  
S andom iersk ie j ,  i ciągle się s ta ra ł  o najczęstsze wi- 
dyw-anie się z sobą m łodej pary ,  radząc  S ob ie­
skiem u, n ieodwlekanie ślubu  j a k  tylko w ojewo­
dzina  p raw dopodobn ie  w prędce  owdowieje.

| i Z yskan ie  zaś w zg lędów  tak iego  pana  ja k  S ob ie­
ski, naw et d la  obojga k ró les tw a  nie było  m ałą  
rzeczą .  O jciec  bowiem J a n a  J a k u b  Sobieski by ł  
wojewodą k rakow sk im  i w w-ojnie Chocimskiej 
p rzyczyn ił  się do zmazania p lam y  klęsk daw nie j­
szych; m a tk a  zaś T eof ila  D an iłow iczów na  była  
w nu cz k ą  s ław nego  he tm an a  Żółk iew skiego , k tó ry  
pod  C ecorą  po łoży ł g łow ę w obronie R z ec zy p o ­
spolitej przeciw ho rd o m  dziczy ta tarskie j.  O b ie  
zaś te  rodziny , szczególniej k rw a w ą  dań  z łoży ły  
pogańs tw u , Teofila  bowiem  m atka J a n a  S obiesk ie­
go, najp rzód  s trac iła  D z ia d a  rodzonego  Ż ó łk iew ­
skiego, s tarca blisko osiemdziesiątletniego, tak  o- 
k rótnie  przez  T a ta rów , pod  C ecorą  zam o rd o w a­
nego.

W kró tce  potem w ykupiony  z niewoli z K onstan ­
ty n o p o la  syn jedyny  H e tm a n a  J a n  a W u j  Teofili, 
do której dosta ł się także  z p o d  Ceeory, u m ie ra  
zaraz praw ie  po powrocie na  rodz inną  ziemię.— 
Późniój ginie pod  nożem  ta tarsk im  ojciec. Nie d łu ­
go  znow u  traci Teofila  je d y n e g o  b ra ta ,  k tó ry  u-  
niesiony zapałem , zapędziw szy  się w śród T atarów  
znalazł  śmierć w namiocie pod  mieczem su łtana .  
Z ostaw szy  Sobieską,  dochow ałą  się dw óch synów 
M a rk a  i J a n a ,  starszy M a re k  w nieszczęśliwej bi­
twie pod  Batow em , dosta ł się do niewoli i n a s tę ­
pnie zos tał ścięty z rozkazu  h a n a (, ta ta rsk iego :—■
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m łodszy  zaś J a n ,  pod Beresteczkiein przeciw zbun ­
tow anym  kozakom idąc po kdkakroć  do sz turm u 
na wzgórza zajęte przez t łum y wrogow, pozostał 
na placu b itw y ciężko raniony w głowę, ta k  iż 
zupełn ie  zwątpiono o jego  życiu. M a tk a  więc J a n a  
I I I  Teofila z Daniłowiczów, w zapasach  z dzikiem 
ta tars tw em , straciła  dziada, wuja ojca i syna ,  s ło ­
wem wszystkich drogich  sercu i duszy, życie zaś 
J a n a  było ju ż  zawieszone prawie na  włosku.
Zdaje  się zatem, że więcój ofiar serce kobiety i m a­
tki ponieść dla k ra ju  nie m og ło  , a  jednak  mając 
jeszcze ostatniego i jedynego  ju ż  syna J a n a ,  p rzy ­
gotowywała go zacna m atrona na przyszłego mści­
ciela nad pogańską hordą, choćby przyszło i jego 
głowę złożyć w g robow cu, obok głbwy wielkiego 
he tm ana  wykupioną od O sm ana, k tóra  bardzo  d łu ­
gi czas u, b ram y sera ju  by ła  zawieszoną.

D rogocenna  ta  pam iątka po wielkim mężu, p o ­
mieszczoną zos ta ła  w  kościele w Żółkwi, obok 
szczątków dziada ,  wuja i brata, dla umieszczenia 
których  oboje Sobiescy nie szczędzili m arm uiu ,  
złota, rzeźby i wszelkich innych  kosztowności,  m o­
g ących  s łużyć ku  ozdobie tego p rzy tu łk u  z szaco- 
wnemi popiołami. T a m  to zacna w nuka  Żółkie­
wskiego, codziennie prowadziła , m łodych  swych 
synów Marka i J a n a ,  a opowiadając wielkie czyny 
poświęcenia przodków, co legli w mogile, wpajała 
w serce i um ysł synów powinności przekazane im 
od poprzedników , i pokazując  tarczę herbow ą, 
pow tarza ła  s łowa M atek  S p a r ta n e k :  z nią albo na 
niej. Czasami znów czytała synom listy dziada 
pisane z pola śmierci do żony i k ró la  Z ygm un ta  
I I I  malujące prawdziwie chrześcijańską duszę 
męczennika Cecorskiego, jego miłość do ostatniej 
chwili życia n iewygasłą  dla k r a ju ,  i rodziny, j  

i obejmujące ostatnie pożegnania i rady, aby  j 

wszelkie usiłowania polskie obrócone by ły  przeciw 
potędze pogańskiej dziczy. J a n  nasz  słuchając 
te«o, s łow a rodziców chciwie łowił uchem , a choć 
m a tk a  Teofila, silna duchem , um iała cenić odwa- 
rrę, a naw et pewną pory wczość cha rak te ru ,  jednak  
starszego M a rk a  jako  bardzo  ła g o d n eg o  i potul- 
niejszego p rzek łada ła  nad Ja n a ,  k tó ry  od m łode­
go wieku odznaczał się um ysłem  niezmiernie ż y ­
wym, rozkazującym, a  nawet często wpadającym  
w uniesienie. I  z tych to, M arek  legł pod Bato-  
wem, J a n  zaś został jego mścicielem. (u. c. n.)

T Ę C Z A .

Niebo pochmurno —  drobny deszcz pada, 
Na kwiatkacl^ listkach perlą się łzy; 

W wiejskiej zagrodzie dzieci gromada
Skupiona w kółko od chłodu drży.

Smutno na ziemi, na niebie dżdżysto,
Wtóm promień słońca wyjrzał z za chmur, 

I  wnet tęczow ą w stęgą przejrzystą,
Złąezył wierzchołki dalekich gór.

Cieszą się dzieci widokiem tęczy,
Srebrny ich głosik  brzmi w całej w si, 

Śliczny ten ziemski wianek m łodzieńczy,
Podziwia wianek co w niebie tkwi.

W tem  przeszedł człowiek, spojrzał na dzieci, 
Potem  na w stęgę dalekich gór,

I rzek ł: „D robnostka, to słońce ś.vieci
W małych kropelkach z deszczowych

chmur.”

*
*  *

Smutno na ziemi —  schylono czoła
Przygniata ciężki, nieznany żal,

Umilkły śm iechy —  cisza dokoła,

Słychać szmer tylko W iślannych fal.

W tćm  jęk ła  w dali gęśla lirnika,
Ozwał się tęskny, żałośny śpiew;

Melodja łzawa, ponura, dzika,
Złączona z szumem samotnych drzew.

Szybko dolata do wiejskićj strzechy,
By łzy  osuszyć, ukoić ból,

I  wnet na licach b łysły  uśmiechy,
Bo to piosenka z ojczystych pól.

To niby tęcza w krainie marzeń,
Która zwiastuje tęsknoty kres,

% T o jasny odblask doznanych wrażeń 

Powstrzymujący potoki łez.

M łoda dzieweczka sercem rozumie 

Sielskiej piosenki uroczy ton,
Co wpływ wywiera taki na tłumie,

Jak  w ranek święta kościelny dzwon.

O, bo ta czysta dusza anioła,
Poznała wieszczych potęgę s łó w ...

L ecz sceptyk słysząc śpiew ten zawoła:
„Poezja —  cacko m łodzieńczych głów!”

N ie pojął słowa olbrzymiój treści
Snać go om ylił zwodniczy słuch  

N ie w ie że pieśnią są łzy boleści,

Łzy w których Boży połyska Duch.

Seweryn Zaleski.
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Ze wszystkich rodzajów p rzem ysłu  najbliżej o b ­
chodzącym  zdrow ie ,  je s t  bez zaprzeczen ia  w y ­
rób chleba i jego  w yp iek .  D z iw n ą  jednak oboję­
tnością ludzi, stan p iekars tw a  nie ty lko  żadnej od  
w ieków nie u leg ł  zmianie, ale naw et ja k  u nas 
spada  coraz niżej,  tak  że wkrótce, sp row adzając  
z zagran icy  w szy s tk o ,  od zapałki do fortepianu, 
od szpilki do machiny parow ej, od  kiszonej k a p u ­
sty do m orsk iego  raka, od lokaja do uczonego, 
sp row adzać  będz iem y w końcu  chleb i bułki,  na 
u trap ien ie  k raju  a wstyd naszych p iekarzy .  M nie j­
sza bowiem ju ż  o białość chleba, bo aby by ł do­
bry , to i troszkę przyśn iady  zje się ze smakiem, 
ale s ta ra n n e g o  i dok ładnego  wypieczenia, żeby 
p rzy  ujęciu palce w nim nie tonę ły ,  żeby  p rzy  je­
dzen iu  nie m azał się, zębów nie zlepiał i nie d ła ­
wił, ż e b y  wreszcie by ł  chlebem  a nie ciastem, każ­
dy w ym agać ma prawo, i w ym agać powinien, bo 
tu  idzie nie o grym as,  ale o zdrowie. T y m  czasem 
u  nas dzieje się przeciwnie, m am y bowiem b o g a ­
tych  p iekarzy ,  a chleb n iezmiernie ubog i:  m am y 
powozy w k tó rych  panow ie p iekarze w spiera ją  się 
z w ygodą, a nie m am y ch leba w ypieczonego nale­
życie; m am y nareszcie ostrygi i szam pany  p rze la­
tu jące z n iezm ierną  ła tw ośc ią  przez g a rd ła  panów  
p iekarzy ,  ale b ra k  nam  chleba, coby nie d ław ił  
i  nie dusił , i d aw a ł  zd row y  pokarm , a nie k lajster 
do  zalep ian ia  okien. D lac ze g o  ta k  się dzie je?  t r u ­
dno  odgadnąć,  u w ażam  tylko, że każde obniżenie 
ceny, w idocznie o k rad a  chleb z czasu na  p rz e b y ­
cie w piecu przeznaczonego; za każdym  u rw a n y m  
z niej g roszem  na korzyść  konsum entów , chleb 
zm niejsza  się ale ciężeje, i wychodzi na  świat z bo­
kam i zaklęśniętemi, popękanem i, ze skóreczką  cie- 
n iuehną ,  bledziuchną, pom arszczoną i p o d z iu ra ­
wioną, j a k  b iedak w w y ta r tym  łachm anie ,  n iedo­
m agający  na zd row iu , i z kwaśną m iną pog lądają -  
cy po świccie.

W  A nglji  mięszanie chleba, a  jak  nazywają 
w Sandom ierskiem  myszenie, o d b y w a  się od p e ­
w nego  czasu mechanicznie, za pom ocą  m achiny  
poruszanój r ę k ą  lu d z k ą  lub  p arą ,  i u t r z y m u ją ,  że 
chleb niezmiernie przez  to zyskuje  na  sm aku  
i czystości, fabrykacja na  oszczędności,  a  czeladź 
p iek arsk a  na  u ła tw ieniu  ciężkiej ich p racy .—

G d y b y  to A nglicy ,  tak  n iew yczerpani w w y n a ­
lazkach  . wynaleźli machinę uczącą grzeczności 
i p rzyna leżnego  uszanow ania d la  kobiet, n a ty ch ­
m ias t  w każdym  omnibusie warszawskim pom ie­
ściłbym je dnę ,  przy  sam ych d rz w ic z k a c h ,  aby

każdy  wchodzący, szczególniej z ow ych m łodych  
lwow... b rukow ych, w przód  nim zabierze  miejsce, 
przeszed ł przez jój ręce.  N iegrzeczność bowiem 
tych pap inkow atych  d an d y s ik ó w ,  buńdziuczm e 
szafujących odw agą w omnibusie, czasami bywa 
tak  nieznośną, że dob rze  w ychow ana  polska nie­
wiasta, a tym bardzie j pan ienka ,  raz je j  dośw iad­
czywszy, pew no drugi raz ani pom yślą o jeźdz ie  
om nibusem . M ach ina  więc ucząca grzeczności dla 
ko biet, coś w rodzaju  m łocarni o rzemiennych ce­
pach ,  m og łaby  mieć wielkie powodzenie, ma się 
ro zu m ieć  u nas, a szczególniej też w W arszaw ie ,  
bo w innych ucywilizowanych społeczeństwach, 

i up rze jm o ść  dla kobiet, je s t  p raw em  ogólnie szano- 
wanem. —

W  L o n d y n ie  T ow arzystw o  czyścicieli obuwia, 
i stniejące ju ż  od r. 1854 p o d łu g  gazec iarsk ich  d o ­
niesień, coraz się pomyślniej rozwijając, w roku  
p rzesz łym  przyniosło  zysku  na każdego  członka 
około osiemset złp. T ow arzys tw o  to, sk łada  się 
g łów nie  z samych m alców, bo osoby wysoko po­
łożone j a k  cz łonkowie parlam entu ,  sądownictwo, 
i t. p. są> tylko członkami honoroweini,  albo  p re z y ­
den tam i.  G d y b y  się u  nas podobne  stowarzyszenie 
zawiązało, z celem nie ty lko oczyszczania  obuwia, 
ale i s trzepyw ania p y łku  i k u rzu  z serc ludzkich, 
je s tem  pewny, że powodzenie miałoby wielkie.

L o n d y ń s k a  ko rporac ja  czyścicieli obuwia, z ło ­
żona z ośmiu oddziałów, podzie li ła  pom iędzy sie­
bie L o n d y n ,  zrobiła  kar tę  miasta i uo rgan izow ała  
się w ed łu g  je d n e g o  p lanu , ażeby  dzieciom bie­
dnych  rodziców pochopnym  do włóczęgi, dać p r a ­
cę w łaściwą ich siłom, u trzym anie  zdrow e, i za­
pew nić  możność zebran ia  zasobu, d la  u ła tw ien ia  
w przyszłości obioru pew nego stanu. U b ió r  tych 
m a ły ch  towarzyszy stanowi czerw ona albo sina 
b luza,  ca ła , czysta, trzewiki i czapeczka z pew na 
fantazją  okryw ająca  głowę. K a ż d y  m a n u m e r  
i z g łów nej kw ate ry ,  o ósmej godzinie rano  po 
śniadaniu, wychodzi n a  miasto n a  robotę. P o  p o ­
wrocie o szóstej wieczorem, oddają  za robek ,  k tó ry  
się liczy na  ich część po  s trąceniu  kosztów og ó l­
nych i kw o ty  składanej w kassie oszczędności.—  
Is iek to rzy  mają ju ż  po 400 z łp .  tym sposobem ze­
b ra n e g o  funduszu. P o  w ieczerzy nas tępu je  spo­
czynek, d la rozryw ki zaś zak ład  u trzym uje  dla 
nich s tosowne książki i dzienniki illustrowane; pó- 
źn.ej zaś uda ją  się do szkółki w ieczornej,  do  k tó ­
rej codziennie obowiązani są uczęszczać. G d y  
wiek zm usza ich do obrania innego  ro d za ju  pracy,  
komitet, zajmuje się ich umieszczeniem ja k o  s łu ­
żących, komissjonerów, lub  też u ła tw ia  im po­
mieszczenie wT kolonjach, w wojsku, albo w m a­
ry n a rce .
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Nie dawno dla wszystkich ośmiu T ow arzys tw  
w ydany  został wielki wieczór i he rba ta ,  na  który, 
wszystkie s towarzyszenia p rzysz ły  w sw ych  s tro ­
jach,  z chorągwiami. Z ab a w a  niezmiernie była 
ożywioną, nie wychodząc je d n a k  z g ran ic  p rzy ­
zwoitości i um iarkowania .  O rk ies tra  z małemi 
p rzes tankam i p rz y g ry w a ła  ciągle, by ły  p rzy tem  
m ow y, podwieczorek, a L o rd  Charles  R usse ll  roz­
począł swe przem ów ienie od wyrazów.

M oje dzieci i j a  także zaczynałem  od czyszcze­
n ia butów. B y ło  to w szkole Westminsterskiój. 
ale zamiast zap ła ty ,  odb ie ra łem  tylko razy, często 
zadaw ane temi samemi butami, które oczyszczałem.

W e  L w ow ie  s tow arzyszenie czeladzi rzemieślni­
czej, może również s łużyć za wzór do zawiązania 
podobnych  s towarzyszeń po innych  naszych m ia­
stach. S tow arzyszona czeladź, w niedzielę, święta 
i poniedziałki pobiera naukę pisania, czytania, ry ­
sunków, chemji doświadczalnćj w popularnym  w y­
kładzie, tudzież kościelnej historji polskiej.  N ajle­
pszym  dow odem  dobreg  o pod względem m oralno­
ści w pływ u na s tow arzyszonych ,  są uzbierane 
oszczędności, które czeladnicy  w bezprocentowej 
kassie u  przełożonego składają. W  roku  zeszłym 
złożono do przechow ania  przesz ło  J 700 złr. grosz 
ten  u ra tow any  od zm arnow ania ,  wydaje pochlebne 
świadectwo o moralności czeladzi należącój do s to ­
warzyszenia.

Najchełpliw8ze je d n a k  z pom iędzy wszystkich 
s towarzyszeń na ca łym  świecie, a wyborn ie  chara­
k teryzujące F rancuzów , je s t  w P a r y ż u  bractwo 
obowiązku sw obody złożone z dw óch cechów cie­
sielskich. J e d n o  bowiem z nich wywodzi się od 
cieślów, k tórzy pod przewodnictwem S aub insa  sta­
wiać mieli rusztowanie p rzy  budowie p iram id  
egipskich; d rug ie  od cieśli budujących  Świątynię 
Salomona, których towarzyszami mieli być  święty 
Józef, a naw et sam Chrystus .

Więcej więc starożytnie jszego początku k o rpo ­
rac ji  ciesielskiej, t ru d n o  zaiste wymyślićć, dziwię 
się tylko, że cech paryzki nie wywiódł się od
stworzenia świata.

M ów iąc o chełpliwości i zarozumieniu, nasuwa 
się mimowoli na myśl napaść K u r je ra  N iedzie lne­
go na W aszego  tygodn iow ego  gawędziarza; o tój 
napaści cokolwiek obszerniój pomówię w n as tę ­
pnym  numerze. Zaręczyć ty lko m ogę R ed ak to ra  
K u r j e r a  niedz. że wystąpienie jego  jakko lw iek  b a r ­
dzo szorstkie, ani troszeczkę mnie nie rozgn ie­
wało, tylko zasmuciło, że jeszcze do dziś dnia 
nie m ożem y wydobyć się z a tm osfery  panegiry- 
ków. i że każde szCzerzei o tw arc ie  wypowiedziane 
zdanie , szczególniej o p rac ach  naszych m alarzy ,  
ja k  tylko nie jest hym nem  pochw alnym , zbiorem

pochlebstw i wyszukanych grzecznostek, ale choć­
b y  najlżejszą, najdelikatniejszą naganą, nie odbiera  
odpowiedzi co uczy i objaśnia, ale potok słów, do- 
w cipkow ań i frazesów, szumnie co p raw da  b rzę­
czących ale próżnych...  pustych... niestety!

SZARADA.

P ierw sze , trzecie, p row adzą ,  płynie drugie
wsteczne,

W szystkie p rzedstaw ia  j ą  n a m  w ypadki
odwieczne. 

T. A .
(Znaczenie  p r z e s z łe j  S z a r a d y .— Tajniki).

Zwiedzaliśmy w tych dniach świeżo o tw orzony 
magazyn panien K u h n k e ,  w dom u Missjonarskim. 
U rządzen ie  je g o ,  harm onijn ie  odpow iada pełnem  
gustu  przedm iotom  jakie co chwila w pada ją  nam 
tu  w oko. P an n y  K u n h k e  w tych dniach właśnie 
w yjechały  do P a r y ż a  po now y  zasób ubiorów let­
nich, za dw a tygodnie  najdalój, będą już z powro­
tem. W ted y  opiszemy szczegółowo wszystko co 
nam  się widzieć zdarzy ,  dziś wspomniemy tylko 
o kilku  wiosennych sukn iach , wykończonych ze 
zw ykłą  starannością.

Najstro jn iejsza z nich cz a rn a  je d w a b n a ,  d ługa ,  
cokolwiek powłóczysta , miała u do łu  wypuszczoną 
w ązką  na dw a  palce falbaneczkę. S tan ik  m a r ­
szczony wkoło , spięty by ł  z p rz o d u  na trzy  ko ­
k a rd y  ze wstążki, od ostatniej spada ły  d ług ie  koń­
ce. R ękaw y  złożone z trzech  buff, obciśnięte u r ę ­
ki w  wązki m ankiet ,  na ram ionach  ozdobione by ły  
ko k ard a m i z szerokiój wstążki. D o  tej sukni miał 
iść wielki kołnierz z koronki I rlandzkió j,  z spada- 
ją ce m i  zębam i na  przodzie. N a  okryw kę m ia ł  s łu ­
żyć krótki burnusik  p o u lt de soie z kołnierzykiem 
stojącym. K ape lusz  d la tójżo samej osoby, p rzy­
gotow any był czarny jedw abny ,  z opuszczoną g łó ­
w ką białą, pok ry tą  czarnym  tiulem w df-seń; śro­
dek ronda p rzy b ran y  był czarnem strusiem piórem
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n a d  czo łem  szedł d iadem  z czarnych  ) b ia łych 
kw ia tów , boki b iałe i szarfy  czarne dopełn ia ły  
ubrania .

I n n a  suknia  c z a rn a  z fu la ru  wełnianego, m ia ła  
u  do łu  dziewięć w ązkich falbanek. S tan ik  posty - 
ljoński, z karoczkiem  w tyle, sp inał się z p rzodu  
na h ebanow e guziki. O p ró cz  tego d ane  by ły  trzy  
g ru b e  pletnie , sp inane  po bokach na  bary łk i .  B o ­
czki u  p leców , odznaczane by ły  pletniami. R ę k a ­
wy ścięte do  łokcia, o twarte ,  m iały  m ank ie t  w y- 
ga rn iro w an y  a la vieille i takiż sam epolet.

S u k n ia  żakno tow a czarna  w białe kw adrac ik i,  
zakończona  by ła  u do łu  fa lbanką  szeroką na 
ćwierć łokcia, z g łó w k ą  w ypuszczoną  w górze. 
P r z y  o b ręb k u  szed ł g ładk i naszyty biały sutasz. 
S tan ik  m arszczony  wkoło, miał plecy śc iągaue,  
k tóre  m ożna  by ło  rozpuścić  lub zacisnąć w e d łu g  
woli. U  szyi był nie wielki ko łn ierzyk  stojący 
z opuszczonem i z p rzodu  zębami, obję ty  b iałym 
sutaszem. P o d  spód  m ia ła  iść biała ka rb o w an a  
fryzka, i takież mankiecik i pod rękawy. S zarfa  
czarna  je d w a b n a  z białym brzeżkiem  w iąza ła  się 
z p rzodu  na kokardę .  D o  tej sukni do d an a  by ła  
osobna pe le ry n k a  z fa lbanką  ob ję tą  b ia łym  su ta ­
szem; a do wyjścia na ulicę miała s łużyć chustka 
z tak iegoż  żaknotu ,  obszy ta  dosyć szerokim w o­
lantem.

O  kape luszach  i p łaszczykach  z tegoż m ag az y ­
nu, nie wiele dziś powiem y, czekając z tern n a  po- 
Avrót pan ien  K u h n k e .  S łysze liśm y tylko że bu r-  
nusiki ok rąg łe ,  zw ane  ro tondy ,  z tego sam ego j a k  
sukn ie  m a te r ja łu  bardzo  b ędą  w ty m  ro k u  u ż y ­
wane.

P a n i  K lem entyna ,  oczekuje także świeżego t r a n ­
spo r tu  s łom kow ych kapeluszy i różnego rodzaju 
okryw ek . U w aża liśm y  w tym  m agazynie ładne  
kapotki p o u lt de soie, p rzybierane kwiatami z pió­
rek  w cenie około zip. 60. W szystkie tegoroczne 
kape lusze  tern się odznaczają, że mają karczki 
wielkie, k la row ne, z zębem  na  środku , w kształcie 
rogow ych chusteczek.

F anszon ik i  na  g łow ę, powszechnie używ ane.  
W idzie liśm y u  pani K lem en tyny  bardzo  ładne  ko­
ronkow e czarne, podpię te  w d iadem  ruszą ze s trzy ­
żonej materji.  K o ń c e  spinają  się na  sukni pod  
ko łn ierzykiem , spojone czarną  kokardą .

Takież sam e fanszoniki rnuszlinowe, podpięte za 
ró w n o  ruszą z m aterji  ładn ie  dopełn ia ją  rannego 
ubran ia .  O b ję te  są wkoło w szyw ką haftowaną 
i tulikiem.

Z as łu g u ją  też na wzmiankę śliczne chłopki mu- 
szlinowe białe, ogarn irow ane  ruszą z muszlinu, 
z k o ro n e c z k ą  czarną  u brzegu. D łu g a  k o k a rd a  
z ważkiej w’S tą ż k i  czarnej, wpięta po za garn irun-

| k iem  i d ru g a  taka z ty łu  czepeczka, s tanow ią całe 
je g o  p rzys tro jen ie .  C e n a  tych cz ep e cz k ó w p o z łp .  20,

S ą  także śliczne chłopki haftowane czarną  b a ­
w e łn ą ,  ogarn irow ane  g ip iu rką  nicianą, czarną  
z białem.

S iateczki zuawskie ciągle się u trzym ują ,  za leca­
m y je  szczególniej pod  o k rąg łe  słom iane kapelusze 
W idzieliśm y u  pani K lem en ty n y  siatki takie na 
rozm aitą  cenę. Najlżejsze na  lato są cienkie je­
d w abne  p rze rab iane  perełkam i z ,lawy.

J e d n e  z nich u b ra n e  w  d iadem  rusz^, z koronki 
p rzep inane j  wstążką; inne  m ają  ty lko  je d n ę  rozetę 
z koronki wpiętą po nad  czołem , pom iędzy  zbliżo- 
nem i do siebie niobami, j a k ie  pow szechnie  noszą.

Mowości Zagraniczne.
L e  m oniteur de la mode. Z by t  wielkiej zm iany 

w formie kape luszy  nie ma dotychczas r o n d a  za­
wsze dosyć w gó rę  podniesione, a przez  to spód 
m ocno nagarn irow any .  K a rc z k i  rob ią  b a rdzo  sze­
rokie, pokry te  rogów ką  koronkową.

W  je d n y m  z m agazynów  widzieliśmy p rzygo to -  
! w ane ła d n e  u b ran ie  wiosenne dla dziew czynki 

k tó re  tu  szczegółow o opiszemy.
S u k ien k a  popelinow a pop ie la ta ,  m ia ła  stanik 

| k w ad ra to w y  wycięty, rękaw k i krótkie ,  pod  spód 
ś sz ła  szm izetka szwajcarska m uszlinow a w z a k ła d ­

ki,  o g a rn irow ana  u rąk  i u szyi w ązk ą  walansien- 
ką. U  do łu  dany  b y ł  pas z m a n ty n y  czarnój n a ­
szyty w arabesk  b ia łym  sutaszem. P asek  szw aj­
carsk i czarny ,  s tosownie szam erow any, wiązał się 
z ty łu  na kokardę .  D o  tej suk ienki p rzy g o to w a n y  
był kape lus ik  o k rą g ły ,  opuszczony  nad  czołem, 
p rzystro jony  czarnem  i białem piórkiem.

I n n e  sukienki z alpagi angielskiej,  p r z y b r a n e  
by ły  pletnią czarną, suk ienki fu larow e w drobne  
paski miały takież sam e paletociki.

Noszą ciągle k o łn ie rzyk i  p łócienne,  haftow ane 
z b rzegu  i w rożkach. R ękaw ki z szerokim m ęz- 
k im  mankietem, najwłaściwsze są pod  teraźniejsze, 
nie bardzo szerokie rękawy.

U w ażaliśm y b a rd z o  ła d n e  s taniki rnuszlinowe 
do popielatych spódnic , sk łada ją  się ca łe  z bufek 
i wązkiej g ip iu ry  p rzew leczonej aksam itką czarną.  
R ę k a w y  do tego stosowne, to jes t z łożone z bufek 
i g ip iury .

0  NACZYNIACH NAKŁADANYCH SR E B R E M  
( PLATERO W ANYCH).

Użycie  naczyń  sreb rnych ,  ja k k o lw iek  po zam o­
żniejszych dom ach pow szechnie p rzy ję te ,  p rzed­
stawia wszakże wiele  niedogodności ,  dlatego zwra-
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eamy uwagę na również piękne, lecz mniej koszto­
wne wyroby nakładane blaszką srebrną bądź na 
srebro nowotne (nayzylber) bądź na miedź.

Łyżki, imbryczki, wazy, tace i lichtarze srebrne 
przy należytem zachowaniu bardzo długo trwać 
mogą, jak  nas o tern przekonywają tak zwane sre­
bra familijne, które zawsze szacowne przechodzą 
od jednej do drugiej generacji, z waży wszy jednak 
iż kapitał na nie wyłożony bez procentu marnieje, 
że skradzione lub innym sposobem uronione na zna­
czną stratę narażają właściciela, wreszcie przy zmie­
niającej się modzie nie zawsze estetycznie wyglą­
dają, uważamy za właściwe zastąpić je  innemi, 
również dogodnemi, trwałemi, eleganckiemi, a nie 
tak drogiemi.

D o cynowych łyżek, półmisków i miedzianych 
dzbanków pewno się nie wrócimy, choćby dla tej 
prostój przyczyny, iż się nigdzie nie sprzedają, 
pozostają nam więc albo tak zwane najzylbrowe, 
albo platerowane.

Z nowotnego srebra (najzylbrowe) wyroby, 
a szczególniój też łyżki, w kilka dni po użyciu, tak 
nielitościwie żółkną, iż im żadne czyszczenia nie 
pomogą; wyglądają wtedy jakby  woskowe, czyniąc 
nader niemiły widok. Są wszakze amatorowie, 
których ta żółtość nie razi, chętnie się niemi p o ­
sługują, przestrzegając tylko, aby nie były zaśnie­
działe, lecz do możliwego połysku wyczyszczane.

Nie narzucając nikomu naszego gustu, otwarcie 
wyznajemy, iż wyrobom platerowanym, chociaż 
nieco droższym dajemy pierwszeństwo nad najzyl- 
browemi.

O pierwszych też słówko chcemy powiedzieć: 
wyroby platerowane, jeśli starannie i sumiennie 
odrobione, nader są trwałe, z wyjątkiem jednych 
łyżek , które codziennie używane i najczęściej 
przez służących niewłaściwie czyszczone, najdłu- 
żój w znośnój postaci przez l a t  trzy lub cztery, 
trwać mogą. Nadto naczynia platerowane, gdy 
się wytrą, niewielkim kosztem dają się łatwo 
w fabryce odrestaurować i powlec nową blaszką 
srebrną.

Nie potrzebujemy, chociaż w tym względzie 
udawać się do zagranicznych fabryk, gdyż mamy 
wyborną krajową Józefa Frażeta, (Fraget), która 
r o z w i j a j ą c  się i ulepszając od lat 4 0 ,  daje nam wy­
roby nieustępujące najlepszym francuzkim i angiel­
skim. Prawda, że wyroby frażetowskie są droższe 
od innych krajowych, lecz nieporównanie lepsze tak 
co do materjału, jak  i estetycznego wykończenia, 
a przytem dają nam jeszcze tę korzyść, iż po ich 
zużyciu, to jest gdy srebrna powłoka się wytrze, 
fabryka przyjmuje takowe w x/z części pierwotnej 
wartości.

F abryka ta, którój stempel powszechnie znany 
znajduje się w Warszawie przy ulicy Elektoralnój 
(N. 16) i ma dwa swoje magazyny, przy ulicy Se­
natorskiej i Krakowskie Przedmieście, oraz w P ło ­
cku, Kaliszu, Lublinie, i t. d.

Przeglądając Cennik tej fabryki (bez wyrażenia 
roku, ale zdaje się najnowszy, gdyż nam w je­
dnym z Warszawskich magazynów udzielony zo­
stał), natrafiamy we wstępie na rozumowanie ra­
chunkowe, w którem właściciel zakładu okazuje, 
iż korzystniój jes t  kupować platerowane, niż sre­
brne wyroby.

„Praktyczność użycia moich wyrobów' nie mogę 
lepiej dowieść ja k  przez prostą rachubę, liczby 
przecie najlepiej przekonywają i tak np.

Jeden  tuzin łyżek srebrnych, w paskach 
lub fasonowanych, waży około lutów 84, po 
złp- 6 ............................................ złp. 504

Stracone procenta od kapitału przez lat
5 Po 5% ...................................złp. 126

Strata wagi przez użycie 1%  roczn. „ 25 g. 6.

Tuzin łyżek srebrnych, po 5 lat kosztuje 
Ẑ P...........................................................  655 g. 6.

Zostaje wartość srebra po złp. 42/3 „ 392

Strata więc wynosi złp. . . . 263 u. 6.

Jed en  tuzin łyżek w paskach lub fasono­
wanych z najzylbru srebrem nakładanych 
kosztuje złp. 54

Stracone procenta z kapitału przez lat 
5 po 5 % ................................. „ 13 g . 15.

Kosztuje razem złp. 67 g. j.5.
F ab ry k a  kupuje napowrót w '/3 części 

ceny kosz tu jące j .......................... złp. 18

Strata wynosi z łp ..........................49 g. 15” .

Naturalnie, iż mając ten sam użytek, każdyby 
wolał stracić złp. 49 niż 263; na kosztownych ta­
cach i wazach różnica w stracie dochodzi paru ty­
sięcy. Jed n ą  tylko nad tern względnem oblicze­
niem zrobiliśmy uwagę, czy wyroby platerowane 
nawet frażetowskie, będąc w ciągłem użyciu wy­
trzymują lat 5? Lubo to powyższy rachnnek nieco 
modyfikuje, zawsze jednak bezpieczniej i oszczę­
dniej kupować platerowane, niż srebrne wyroby.

Dla użytku Czytelników wynotowaliśmy z po­
wyższego cennika, ceny niektórych ważniejszych 
pospolitszego użycia przedmiotów.

P a ra  lichtarzy stołowych od 35 do 70 złp. co 
zależy od wielkości i ozdób z różnemi nazwami. 
Pamiętać jeszcze należy, iż wyroby platerowane 
na najzylbrze są zawsze droższe nieco od platero­
wanych na miedzi. Za 40 złp. para lichtarzy śre-



dniój wielkości z pięknem odrobieniem, wielce się  
nam podobały. Para lichtarzy do fortepianu na 
dwia świece od 60 do 66 złp. gr. 20. S zczypce od 
świec, od 10 do 15 złp. Tacki pod świece taką sa­
mą mają, cenę. Lichtarzy para do cygar, 50 do 70  
złp. Lichtarze ogrodowe z kloszem, sztuka 70 złp.

Koszyki do ciast i owoców, zewnątrz złocone  
lub białe od 20 do 160 złp. Cukiernica od 32 do 
110 złp. Imbryki do herbaty od 25 do 140 złp. 
do kawy od 36 do 145. Garnuszki do śmietanki 
od 20 do 54 złp. W azy  do zupy okrągłe i owal­
ne, od 70 do 4 5 0  złp. Za 280 złp. waza na 12-cie  
osób bardzo piękna.— Soln ie /k i  dubeltowe na po­
stumentach od 20 do 28 złp. pojedyncze od 10 do  
15 złp. Tace, stosownie do wielkości i ozdób, od  
15 do 600 złp. Podobała  się nam taca z drzewa 
mahoniowego blisko na 25 szklanek, bogato w gu-O  '  C  O

ście rokoko ozdobiona, suknem zielonein podkle-  
jon a ,  kosztuje złp. 150, Masielniczka z naczyniem  
do lodu lub wody dla ochłodzenia masła od 80 do 
100 złp. Kubki do wódki lub wody, od 5 do 40  
zip. Tuzin noży stalowych 60 złp. widelców 54. 
Ł y ż ek  gładkich lub z ozdobami 54 złp. Ł yżeczek  
do kawy tuzin złp. 22. malutkich do czarnej kawy  
18 złp. N oże do masła, lub sera od 6 do 12 złp. 
Tuzin podstawek pod sztucce 24 złp. »

Opis wzorów bielizny i czesania włosów.

N . 1. Pen ioar z nanzuku a lbo  p ó łb a ty s tu , u dołu p o ­
winien m ieć szerokości łokci 6 V  2* d ługości z ty łu  2 ło ­
kcie. K arczek  m oże być  osobno k ra jan y , lecz najpierw  
ułożony w fa łdk i, a  p en io a r do niego przym arszezony, 
albo tćż cały  p en io a r rob i się  z jednój sz tuk i i obszyw a 
w koło fa lbanką  ha fto w an ą  półćw ierci łokcia  szeroką  
i szlakiem  także  półćw ierci łokcia  szerokim  gładko  p rzy ­
szytym , sk ładającym  się z zak ładek  i w staw ek haftow a­
nych. N a  około  szyi daje się  woda m arszczona i w ązka 
fa lbanka.—  N . 2. D ru g a  s tro n a  p e n io a ru .—  N . 3. K a n -  
zu t z czarnego tiu lu  w ełnianego o b szy ty  w staw ką i ko ­
ro n k ą .—  N . 4. W zó r czesania głow y. Je ż e li włosy m a­
łe , kokarda p rzy p in a  się gotow a; z przodu pod  n ioby nad 
czołem  podkładają  się  tap iry  na  g rzebykach .—  N . 5. 
M iędzy niobam i używane są rozety  z czarnej koronki u -  
m ocow ane na elastyce. —  N . C i 7. W zó r czesania g ło ­
wy. G rzebień i g rzebyki z czarnej lawy. —  N . 8. Su­
k ienka  dziecinna z pó łb a ty stu  albo  nanzuku m a stan iczek  
Hłożony w zak ładki i wstawki haftow ane. R ękaw ek k ró t­
ki przym arszezony do ram ienia, zakończony w staw ką 
i fa lbanką.—  N . 9. K oszula dzienna w szyta  do haftow a­
nego p ask a .—  N . 10. K aftan ik  ranny  z cienkiego nanzu­
ku. N ajp ierw  uszyć trzeba  w drobne fa łd k i ty le , ile 
p o trze b a  na w ykrojenie karczka, k tó ry  form uje czw oro­

g ran ia sty  k an zu t, następ n ie  p rzym arszcza się kaftan ik  
ja k  rysunek  w skazuje, i naszyw a fa lbankam i z listew ką 
p rzystęb n o w an ą  w pośrodku . P lecy  m ogą być zupełn ie 
g ład k ie  albo tak ie  sam e ja k  karczek  na przodzie. N . 11. 
Spódniczka d ła  dziecka z b ia łego  szy rty n g u  k ra je  się 
w poprzek , żeby ty lk o  jed n o  było zeszycie. U dołu rob ią  
się zak ład k i i obszyw a fałdow aną fa lbanką. W  stan ie  
p rzym arszcza  się spódniczka do g ładk iego  p ask a  i zapina 
na  guziczek.—  N. 12. K oszu la  dzienna przym arszczona 
do paska  haftow anego . N a ram k a  i pasek  ko ło  rękaw a 
tak że  haftow any .—  N . 15 . Czepeczek m uszlinowy przy­
m arszezony na cienkich b iałych sznureczkach . D enko 
daje się g ładk ie , fa lbanki m uszlinow e.—  N . 14. Spódnica 
p ó łb aty sto w a  odpow iednia do penioaru . C ała  spódnica 
szerokości m a łokci 8 ' / , .  P rzedn i b ry t u łożony w k sz ta ł­
cie fa rtu szk a  ze wstawek, falbanek, zak ładek  i bufek, po ­
winien trzym ać szerokości u  dołu łokci G /ą  do s tanu  
stopniow o się zwęża, i wszywa do p ask a  na  dwa palce 
szerokiego. —  N . 15. M ajtk i d la  dziecka 6 -cio  letn iego . 
K . 16. P rzeście rad ło  webowe do objęcia ko łd ry  powinno 
bydż na  rogach ścięte  i zastosow ane do jó j wielkości. 
B ufka m arszczona daje się  z gęsteg o  deseniow ego p tife - 
niu albo k ra tkow anego  p ó łb a ty s tu  i obejm uje na  około 
p lisk ą  webową w k tó re j się  rob ią  dziurki a do ko łd ry  
p rzyszyć  trze b a  guziki z perłow ej konchy nie zby t m ałe. 
N . 17. Poszew ka pow inna m ieć długości łokieć  l 3/^ sze ­
rokości l ' / 2. B ufka szeroka 6 cali.

Opis karczka do koszuli damskiej, szmizetki do 

kołnierzyka, i kapeluszy.

N . 1 . P rz e d n ia  część ka rczk a  k ra je  się z dubeltow ego 
p łó tn a  i haftu je  na  b rzeg u  a tła sk o w ą  ro b o tą .— N . 2. P o ­
łow a przednićj części koszu li, k tó ra  się zastosow yw a na 
d ługość  d® w zrostu  osoby. Z nak i w skazują  gdzie ko ­
szulę zm arszczyć i gdzie g ład k o  przystębnow ać do k a r­
czka. — N . 3. P o ło w a  pleców k oszu li.—  N . 4. R ękaw .__
N . 5. P rzed n ia  część szm izetki do k o łn ie rzyka . - N . 6.
P o lo w a  pleców szm izetk i. —  N . 7n C ałość szm iżet- 
ki, —  N . 8. i 9. R onda do kapeluszy  dam skich . —  N . 
Ib .  i 1 1 . K arczki. N . 12. D ru g a  połow a ronda  idąca 
do głów ki.

 :  •

KOBliESPONMCJA.
P an i H i. W ierz, w  J a .  T iu l i ak sam itka  kosztu ją  

z łp . 40 .

L is ty  i p rzesy łk i pieniężne na spraw unki adresow ać 
prosim y: Do J. K , Gregorowicza, ulica Żabia, N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego num eru, do łącza ją  się  w zory b ie ­
lizny i czesania włosów, oraz form a karczk a  do koszuli 
dam skićj, szm izetki do ko łn ierzyka , i kapeluszy.

w D ru k arn i K. K ow alew skiego. .— Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj.

DODATEK



D o d a t e k  do  N r u  1 7  T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 25 Kwietnia 1863 roku. 13 Marca.

MR0W1N I TROCK.
P O W I E Ś Ć

P R Z B Z

Pauline z L. Wifkońską.

C Z ĘŚĆ  II.

Już śpiewa u wrót orszak cały
P rzygany  dla sąsiadów , d la  siebie pochw ały.

K . Koźmian.

M a ste r of L ife !

M ust our lives depend on th ese  th in g s ?

Longfellow.

D nia  jednego wbiegła Klocia z wielką radością 
do pokoju guwernantki swojój, oznajmiając: że 
państwo Tarszowię obchodzą w przyszłą niedzielę 
okrężne u siebie, i cały zaprosili Trock.

—  Mama zaproszenie przyjęła i jedziemy w szy­
sc y : p a n n a  A nna także ! Wezmę różową sukien­
k ę   Och, będziemy tańczyć! — i k lasnęła
w dłonie.

P rz y  obiedzie powtórzyła jej pani Rożnisze- 
wska też nowinę, dodając:

— Uprzedzam zatóm, byś pani swoją przyspo- 
biła tuałetę.

Tualetę! Mój Boże! Anna miała tylko białą 
muślinową sukienkę na strój cały — nową i świe­
żą wprawdzie, lecz nader skromną, a pomyśleć 
0 innej było czas za krótki. Zajęła się więc tylko 
odświeżeniem tój którą miała, oszyciem koronką, 
nawleczeniem rękawków wstążką lilia i upięciem 
podobnójże szarfy. Ale g ł o w a ? . . . .  W yjrzała 
przez o k n o : były tam w ogrodzie jeszcze różne 
wdzięczne dziateczki jesieni, któremi przystroić 
się mogła.

Nadszedł wreszcie dzień świętny owa nie­
dziela tyle pożądana, zwłaszczd tóż przez Klocię. 
Ale . . . .  podobno, że i Anna powitała ją  myślą j a ­
śniejszą —  młodą!

Pani R o ż n i s z c w s k a  kazała o b i a d  podać nieco

wcześniej — nad czem panna Klementyna krzy­
wiła się nieco —  bo zaraz po obiedzie miano do 
Zalas pojechać.

Anna ju ż  miała uw ity wieniec z ślicznych lilia 
astrów, pełnych, cieniowanych, z rodzaju karło­
watych, a więc niedużych. Powkładała końce 
korzonków starannie w namoczone słomki, by 
świeżość przechowały — nauczyła ją  tego babka, 
znająca wdele podobnych tajemnic gotowalnianych. 
I  wieniec ten, świeżutka sukienka i wstążki wcale 
ładną utworzyły całość. Wdzięcznie też w tym 
stroju wyglądała młoda dziewczyna, jadąca po 
raz pierwszy w życiu na taneczną zabawę.

K lementyna — niechcąca tańczyć wcale, bo 
może towarzystwo nie odpowiadało jój wymaga­
niom — włożyła suknię czarną atłasową, zacho­
dzącą pod szyję, a we włosy wpięła piękny tu rku­
sowy dijadetn.

Panie wsiadły do wielkiej półtoracznój karety* 
P an  Łnsiński podążał za niemi karyklem.

Zalasy powabnie leżały: po za lasem, wśród łąk 
zielonych, i zdała ju ż  było widać dwór obszerny, 
murowany. G d y  kareta zatrzymała się przed 
umajoną wystawą, wybiegł na powitanie gości 
gospodarz, a od strony ogrodu nadchodził właśnie 
pan Stanisław z jakimś panem poważnej, pięknej 
postawy, z nieco podszroniałym już zakręconym 
wąsem, fizjonomii otwartej, ożywionej : typ istny 
obywatela wiejskiego. Klocia poszepnęła Annie, 
że to jest pan Zdarnowski.

W  salonie przeszło trzydzieści było osób płci 
różnej i wieku różnego. Ruch i szmer powitalny 
rozległ się w koło przybyłych.

Panna  Antonina z życzliwym wyrazem uścisnę­
ła  rękę guwernantki i posadziła ją w gronie pa­
nien.

Niezadługo potem posłyszano wmsołe okrzyki, 
śpiew wielu głosów, rzępolenie wiejskich skrzyp­
ków' i wtór basowy maryny. Liczna gromada 
stanęła przede dworem —  panie i panowie wyszli 
pod wystawę. Raźna dziewucha, przewodnica, 
złożyła wdeniec z laskowych orzechów i rumia­
nych jabłuszek, przystrojony kwiatami, pozłotkiem, 
wstęgą czerwoną i różnościami rótnemi. Parobek
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przewodnik przyniósł splot sążnisty z kłosów 
wszelakiego zboża — i brzmiały zwykłe śpiewyt 
różne docinkowe zwrotki dla ekonoma i włodarza, 
pochlebstwa i pochwały dla dziedziców, dowci­
pne przymówki dla panów' sąsiednich — jak to 
zwykle bywa. W yglądała  pani gdyby róta— 
pan chodził w złocie — gdy i żwawa jakaś zainto­
nowała dziewuszka:

„U  naszego jegomości okienka szklanne.
A  u pana grodzicdskiego wiechciem zatkane.
  Oj prawda, że wiechciem! — zaśmiał się

wesoło dziedzic Grodzielska, i śmiałemu dziewczę­
ciu w dłoń sypnął kilka złotówek na czerwoną 
wstęgę- L ecz  tym datkiem nie okupił się bynaj­
mniej od dalszych konceptów, bo wysunęła się ; 
niebawem rześka gosposia w sutych koralach, 
i donośnym zaśpiewała głosem :

,,U  naszego jegom ości je s t  żonka i dziecie,

A u pana  G rodzielsk iego to  p u stk i na św iecie.”

Śmiech powstał w około, a kobiecina tern za­
chęcona, nuciła dalej:

„ T o ć  też żądno  mu żoneczki, różanego kw iata ,
Bo ja k  w oda w czystym  zdroju  p ły n ą  m łode lata .

P an  Stanisław śmiejąc się serdecznie, poskoczył 
ku ochoczej gosposi i wziął ją  w'pół do dziarskie­
go oberka — pewnie, ażeby dalszym improwiza­
cjom zapobiedz.

Czyli to zaś istotnie były improwizacje, o tern 
szeroko i różnie mówiono. Pani Rożniszewska— 
jak  uważano — uśmiechnęła się przymusowo, 
a panna Klementyna pogardliwie piękne skrzywi­
ła  usta —  i dosłyszał ktoś wyraźnie, jak do pana 
Łasińskiego poszepnęła:

— Bez najmniejszego taktu! Boć ta niedorzecz­
na im prow izacja . . . .

—  B yła  oczewiście naprzód ułożoną przez ja ­
kiegoś niedowarzonego kletę — odrzekł przyja­
ciel — ciekawość tylko — dodał ciszej — czyli

to była aluzja do pani, czyli t e ż  Ale zresztą,
przecież wszystkim wiadomo, że pani jesteś jed y ­
nym celem uwielbień pana Stanisława.

Klementyna dumnie podniosła głowę, a pan 
Łasiński do Stanisława przystąpił, k tóry właśnie 
oberka zakończył.

— Jakież to g łupstw o! — wymówił, d o n n a  
ucho, ze zwykłą sobie rubaszuością.

— Co takiego?
— Śpiew tej baby.
-- Ej! Zwykłe to koncepta. Nie chciałem tyl­

ko, by miarę przebrała.

— Z jakiego też-to wypłynęło źródła?
—  Żart,  nic więcćj —  i Wojarowski podał rę­

kę przodownicy, prosząeój go do koła.
Powoli panie i panowie do salonu wrócili, a gro­

madka hułała  sobie na dziedzińcu. Ale nie pró­
żnowano i w salonie: zaproszony organista otwo­
rzył cały fortepian, zanim stanął jakiś skrzypek— 
i żwawa polka zadźwiękła. P an  Stanisław puścił 
się z córką gospodarzy po szklistój posadzce, i A n ­
na także zwinnego dostała tancerza.

— Ja k  się nazywa guwernantka Kloci? — za­
pytała  pani Zdarnowska Klementyny która, oświad­
czywszy że tańczyć nie będzie, przy matce miejsce 
zajęła.

— Jarosławska.
— Anna Jorosławska?
—  Tak.
— T o  z Mrowina!
— Z M rowina?! — zawołały jednogłośnie ma­

tka i córka.
— T ak  jes t :  Mrowin należał do Jarosławskich. 

Czy panie nie wiedziałyście o tein?
— Nie. Nie słyszałyśmy nazwiska ex-dziedzi- 

ców. Mąż mój nic nie wspominał, a guwernant­
ki nie zna jeszcze wcale.

—  T ak, Mrowin był własnością jój rodziców. 
Znam te stosunki, bo moi kuzynowie, państwo Żu- 
ryńscy, mieszkają w sąsiedztwie Mrowina, i mówi­
li mi nieraz o paniach Jarosławskich. Chwalili 
zawsze pannę Annę szczególniej. Zapewne je ­
steście panie z niej bardzo zadowolone.

— O, tak — odrzekła pani Rożniszewska— 
ale też i Klocię moją łatwo prowadzić: dziecko 
dobre i zdolne.

— O, wiemy o tern. — Ale dlaczegóż panna 
Klementyna nie tańczy t

— Męczę się zanadto — odrzekła panna z nie­
chęcią.

— J a k  ładnie tańczy panna Ja rosław ska — za­
gadała  znowu pani Zdarnowska — tyle ma gracyi, 
tyle wdzięku!

Klementyna spojrzała: Stanisław sunął właśnie 
po gładkiej posadzce z A nną —  a młoda dzie­
wczyna jego silnem unoszona ramieniem, zaledwie 
drobną nóżką ziemi sięgała.

— Och, a Klocia! — wymówiła znowu pani 
Zdarnowska, gdy dziewczątko W różowój sukien­
ce zgrabniutko poskoczyło przed niemi.

L ica pani Rożniszewskiej rozchmurzyły się nieco.
G dy  tony polki umilkły, powstała Klementyna 

i przechodząc obok Anny, w ym ó w iła :
— Chodźmy trochę do o g ro d u ,  duszę się 

tutaj.
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Anna, jakkolwiek zgrzana po tańcu, bezwłocz- 
nie żądaniu temu zadość uczyniła. Było to do ­
piero po raz pierwszy, że ją  panna Klementyna 
do spólnej wezwała przechadzki.

G dy z przyległego pokoiu, przez drzwi oszklo­
ne, już  na ogród wychodzić miały, przydążył za 
niemi Stanisław.

— Pozwólcie panie, bo się zaziębicie! — i okrył j  
jednę i d rugą  burnusem.

—  Dziękuję — wymówiła Klementyna z wdzię­
cznym wyrazem.

A nna ciszej : dziękuję, wyrzekła.
P an  Stanisław się skłonił i do salonu powró­

cił — panny wyszły pomiędzy klomby.
Klem entyna szła szybko naprzód, wprowadza­

jąc towarzyszkę swoją niby na koniec ogrodu.
— Czułam potrzebę przejścia się — się mówi­

ła  — vv tych pokojach tyle osób, tak parno, tak 
ciasno.

Rozmowa szła bardzo jałowo. A nna rozpatry­
wała się po okolicy równiutkiej, zielonćj, ro- 
dzajnej.

Niezadługo doleciały ich o c h o c z e  tony dziarskiego 
mazura. Annie aż serce zadrgnęło: ona jeszcze 
tak niewiele w życiu tańczyła, a lubiła tanczyc, 
jak  każda młoda dziewczyna — zwłaszcza tez 
mazura. G dyby się była w salonie pozostała, 
możeby ją  który z tancerzy poprowadził do ko­
la! — i żal się jej zrobiło.

Pochodziły jeszcze trochę, potem Klementyna 
skręciła ku dworowi, a dźwięki m azura coraz 
głośniej dolatując, podniecały taneczną ochotę 

Anny.
W róciły  do salonu. Rącze pary posuwisto po 

gładkiej ślizgały się posadzce. Kłementyna usiadła 
przy matce' -  gdy wtóm nadbiegł Stanisław j 
i podał Annie rękę do figury. Jakżeż żwawo su ­
nęła przez salę, wiotka jak ptaszek, nibj za lek 
kim goniąca powiewem. Potem zaraz znowu wy­
brała ją  Klocia — i odtąd już  do każdej wybiera­
na figury, ciągle tańczyła.

W  czasie tych dźwięków zamaszystych i hucz­
nych, stukotu obcasów i szelestu sukien, toczyła 
się dość ożywiona rozmowa pomiędzy panią Roż- 
niszewską, Klementyną i Kasińskim- Baczne u 
eho mogło było dosłyszeć w yrazy : Mrowin. J a ­
rosławska — Anna —  Kasiński pokręcił głową 
zdziwiony, a pani Rożniszewska sucho zakoń­
czyła :

— Przyznaję, że nie byłabym chciała mieć 
w domu moim przeszłej dziedziczki Mrowina.

  T o  i cóż to przeszkadza pani dobrodziej­
ko? __  zauważył Kasiński — dziwi mnie trochę.

że o tern nie wiedziało się nic, ale zresztą to rzecz 
obojętna zupełnie :  co było a nie jest, nie pisze się 
w rejestr. E x-dziedziczki już  musiały pogodzić 
się z losem swoim, przewidzianym zapewne odda- 
wna. Ani zważać na to !

—  I  ja tak myślę — dorzuciła Klem entyna, 
krzywiącjusta dumnie.

— Cóż mi to zresztą i za wielka była fortuna, ta­
ki Mrowin! ciągnął dalej Kasiński — w połącze­
niu z Zarczyńszczyzną to ale! . . . .  Było tam po­
dobno z niemi coś kiedyś przed laty, ale skończyło 
się na chudopacholstwie i kwita: kwita z byka za 
indyka. Szumiało się, huczało, a teraz przyszło 
łapę lizać: zwykły to porządek rzeczy.

Klementyna się rozśmiała —  i właśnie też skoń­
czył się mazur.

W  godzinę potem — z wielkim żalem Kloci— 
panie z Trocka już  do karety wsiadły. Żal było 
nieco i Annie, bo po raz pierwszy w życiu bawiła 
się tak wesoło.

G dy  powóz wytoczył się za wieś, zaczęła pani 
Rożniszewska:

Czemuż to panna Anna nic nam nie mówi­
ła, że rodzice jej byli dziedzicami M rowina?

— Uważałam, że to dla państwa zupełnie obo- 
jętną jes t  rzeczą . . . .  a mnie zbyt przykro mówić,
0 tem co babce i matce tyle cierpień zrządziło— 
dotkliwe uczucie ścisnęło pierś biednój dziewczy­
ny, że zaledwie odpowiedzieć zdołała.

—  H m ! Te panie przecież oddawna koniec ta ­
ki przewidywać musiały — wymówiła znowu 
pierwsza,

A nna milczała, a Klocia zapytała z zajęciem;
— To mamy panny A nny był ten Mrowin, co 

go teraz ma Alfonsek?
— Tak — odrzekła A nna stłumionym g ło ­

sem.

—  Mój Boże! J a k  też t o ! . . .  — poszepnęło 
dziewczątko, pokręcając główką.

—  Mówiła mi o tein pani Zdarnowska — cią­
gnęła dalej jej matka — i dziwiła się także, że my 
nic o tem nie wiemy.

Chwilowe nastąpiło milczenie — które wszela­
ko niebawem Klocia przerwała, żałując, że mama 
tak rychło opuściła Zalasy. Poczem rozpoczął 
się szczebiot o tem co się widziało, słyszało, jadło
1 piło. Panna Klementyna dorzuciła raz po raz 
jaką  sarkastyczną uwagę, a pani Rożniszewska 
przyganiała wszystkiemu.

A nna milczała dotkliwie draśnięta — i na chwi­
lę wionęło niemal całkiem miłf wrażenie doznanej 
uprzejmości w Zalasach i wesołej zabawy tanecz-
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nój. N a d to  nicowanie wszystkiego i wszystkich 
zawsze p rzyk rem  je j  by ło  —  a jeszcze  i K loci
0 nic napom nieć nie m ogła .  Z a  pow rotem  wsze­
lako do T rocka ,  g d y  w swoim pokoiku  stanęła, 
gdy  u d a ła  się na  spoczynek , w młodej wyobraźni 
poczęły zacierać się ostatnie n ieprzy jem ne chwi­
le  —  o d g ła sza ły  się n iby  z oddali wesołe tony  
taneczne —  zw łaszcza też ów m azur  zam aszysty , 
że aż szybciej uder-zyło serce. B a rw n e  p a ry  pom ­
k n ę ły  —  i różne, p rze różne  jaw i ły  się wspomnie­
nia. M a rz e n ia  na  ja w ie  zwolna p rzem ieniły  się 
w senne, i by ły  niby p rzed łużen iem  cud n e g o  m a ­
zura . G d y  się zbudziła ,  dzień  ju ż  b y ł  j a s n y —
1 też w se rcu  jej i duszy  jaśn ia ło  —  a nawet 
i wiośniało, lubo  że przez okno m g ły  jes ienne  u j ­
rza ła .  P o  zmówieniu pac io rka  rannego , zasia- j
d ła  tóż zaraz, by  list do kochanej mateczki n a k re -  j

ślić. A  potem w swoich zapisa ła  notatkach :

P „ 24 września.

„ W c z o ra j  po raz p ierw szy  by ła m  na ta ń c u ją ­
cym  wieczorku. P o r a ź  p i e r w s z y ! . . . .  i un io ­
słam n ad e r  p rzy jem ne w rażen ie  —  że i n as tępna  
p rzy k ro ść  nie zdoła ła  go  zatrzeć. J e d n e m  s ło ­
w e m :  bawiłam się wybornie. —  O ch , o c h !  to 
brzm i n iby  na p ię tnastoletnią dziew czynkę, której 
je szcze ż a d n a  m ora lna  nie d o tk n ę ła  boleść, gdy
t y m c z a s e m !  —  Mój B o ż e !  Mój B o ż e !—
M nie podobno  i nie przystoi, tyle przyjemności 
znaleść w zabaw ie i tańcu. P o w in n am  być  pow a­
żną  i mieć zawsze położenie  w łasne, mateczki, 
babki i Ju lk i  na  myśli . . . .  i myśleć o tern, że je -  j

stem nauczycie lką!  T roszczyć  się o j u t r o ..........
a j a r n t a k  całą duszą tańczy ła!  —  E j,  boć też- 
to cudny  by ł ten m azu r  —• a in łodam  jeszcze  i nie 
zazna łam  do tąd  podobnej rozrywki. O tóż,  u -  
spraw ied liw ić  się p rzed  własnym sądem, to rzecz 
n a d e r  ła tw a !  —  A leż  j a  wiem, że i m am a i bab ­
ka ucieszą się pew no, żem by ła  wesoła i zabawiła 
się dobrze . Chw ile  tak ie  są rzadk ie  i k ró tk ie  b a r ­
dzo —  lubo  że i wspomnienia o nich  także  coś 
znaczą. L e c z  dosyć o tćm — a raczej ju ż  tego 
by ło  za wiele.

U n io s ła m  także i w dzięczną  z dn ia  tego  pamięć: 
pani T a rsz o w a  i p anna  A n to n in a  b y ły  wielce u- 
prze jm e i w zględne dla mnie —  a pan i Z darnow - 
ska serdeczna prawdziwie. M ów iła ,  że mnie zna 
przez  panią Ż u ry ń s k ą  —  i opow iada ła  mi o G ro -  
dlu. P ańs tw o  Ż u ry ń sc y  dali nam  dow ody szcze- 
reg o  w spółczucia  i wielkiej zacności —  B oże ,  
w ynag ródź  im za t ^  szkoda, wielka szkoda, żeśmy 
bliżej nie żyli z niemi. B a b k a  m ia ła  up rzedzen ia  
SVVoje —  dzisiaj j u ż  ich p o zb y ła  się pewnie.

N a s tk a  codziennie do og rodu  przychodzi.  P an i  
R ożn iszew ska  i K le m e n ty n a  w iedzą ju ż  o tój 
uczennicy  mojćj —  a podobno, że m nie  i trochę 
wyśmiały. Później,  g d y  czas ■ zimniejszy  nastąpi, 
N astka  będzie  do mojego p rzychodz i ła  pokoju. 
N auczę j a  szyć i nieco kraw iecczyzny . P a n i  R o ż ­
niszew ska ruszy ła  w praw dzie  na  to ram io n am i— 
ale wszelako nie wzbroniła ,  i je s te m  z te g o  szczę­
śliwa.

R y su n ek  T ro c k a  w ykończy łam  i p rzesy łam  m a ­
mie. W y g ląd a m  niecierpliw ie listu.”

D n ia  trzeciego po tern, p rzyby ł  pan S tan is ław  
w odwiedziny do T ro c k a .  Z as ta ł  panie Rożni-  
szewskie i Łasińsk iego  w salonie.

R ozm ow a zaczęła się od wspomnienia n iedzie ł-  
nój zabawy —  a pani R ożniszew ska w ystąp iła  ze 
skargą na A n n ę :  że nic nie wspom niała o daw nie j-  
szóm dziedzictwie M row ina  rodziców swoich.

S tan is ław  miał zwyczaj, w ciągu  tocząeój się 
gaw ędki,  zawsze coś tam  kreślić pochw yconym  
ołów kiem  na lada  świstku p ap ie ru  —  albo tóż no ­
życzkami różne figurki, zwierzęta, d rzew a ,  lub  
dziwolągi w ycinać.  P o c h w y c i ł  też właśnie k a w a ­
łe k  o łów ka —  o d d a r ł  czysty pap ier  od l is tu—  
i z w ielkim zajęciem rysow ać począł.

—  B y ła  to now ina wcale n iep rzy jem na  d la  
mnie —  ciągnę ła  dalej pani dom u —  i nie poj­
m uję  dla czego nam  p a n n a  J a ro s ła w s k a  tego nie 
pow iedzia ła .  J e s t  to b rak  otwartości,  sk ry to ść  od ­
stręczająca.

—  D u m a ,  pycha !  —  w trąc ił  Łasiński.
—  A  może i sk rom ność  —  po sz ep n ę ła  K le ­

m en tyna  z ironiją .
S tan is ław  m ignął spojrzeniem i leko pokrns- 

n ia ł —  potem  więcój pochylił  się je szc ze  i na­
szkicował dudka .

—  Je s t- to  osoba i bez taktu  żadnego  —  mówi­
ła  znow u pani R ożn iszew ska  —  te ja k ie ś  spacery  
wcale nie przystoją,

—  L u b i  samotność —  skrzyw iła  K le m e n ty n a  
pogard liw ie  usta.

—  H m ! . . . .  n ie zawsze —  w ycedził z p rzyc i­
skiem  Łasiński.

S tan is ław  nac isną ł o łów kiem , że aż koniec 
p rzy łam ał .

— P o d obno ,  że ju ż  usta ły  te samotne do  lastf 
p rzechadzk i —  u śm iechnęła  się K le m e n ty n a — bo 
j ą  cóś nas traszyło .

(d. c. n.)


